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szej najlepszej wiedzy i sumiennego przekona­
nia prowadzi do celów zbawiennych. Nie zakre­
śliliśmy sobie obszernego koła, gdyż poświęca­
my prace naszą tylko s p r a w o m  m i a s t a  
i o b w o d u .  I nie może być szerszy zakres 
pisma dwutygodniowego; szerokie ramy ogólnej 
działalności zamykają pisma poważne, codzienne. 
Omawiać więc będziemy wszelkie szczegóły, 
dotyczące życia naszego grodu i okolicznych 
powiatów; dokładniej zastanawiać się będziemy 
nad sprawami żywotnemi, które są tętnem spo­
łecznego życia; wyszczególniać będziemy dzia­
łalność poszczególnych czynników, obfitą w bło­
gie skutki, a występować przeciw dążnościom 
niemoralnym i szkodliwym. Z  tego wynika, źe 
krytykować będziemy tylko działalność rozma­
itych czynników, o ile niekorzystnie wpływa 
ona na dobro ogółu lub odbiega od zakreślone­
go ce lu ; nawoływać wówczas będziemy do pra­
wej drogi i wskazywać ku temu potrzebne środki. 
Skoro zaś zmuszeni 'będziem y do wystąpienia 
przeciw pewnym osobistościom, nie zawahamy 
się to uczynić, rozumie się, jeżeli takie wystą­
pienie okaże się w interesie publicznym nieod­
zownie potrzebnem. Hasłem naszern jest dążyć 
do poprawy spraw publicznych, a ino ma/deo
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Badawczem a troskliwem okiem patrzyć 
będziemy zawsze na d z i a ł a l n o ś ć  a u t o ­
n o m i c z n ą ,  która dla naszego zakresu jest 
ogniskiem największej liczby spraw żywotnych. 
Mamy prawo domagać się od autonomii najpię­
kniejszych owoców, gdyż i c i , co swego czasu 
czynili u rządu usilne zabiegi względem rozsze­
rzenia praw autonomicznych, z pewnością nie 
innej byli myśli. Każdy zdrowo myślący musi 
przyznać, że autonomia jest jednym  z najpię­
kniejszych nabytków dla kraju, chociaż nie da 
się zaprzeczyć, źe owoce autonomii naszej nie 
zawsze i wszędzie są pożyteczne. T o złe jednak 
nie tkwi w samej autonomii, a tylko w tern, że 
społeczeństwo nasze jest apatyczne, że ogół in- 
teligencyi usuwa się od udziału w sprawach 
publicznych. Stąd też często trafia się, że jedno­
stki ambitne a sprytne, dbające nieraz więcej 
o dobro własne, niż o interes publiczny, chwy­
tają w swe ręce ster rządów autonomicznych, 
wywierając w nich decydujący wpływ, na szkodę

niestety społeczeństwa... Zadaniem więc naszem 
będzie rozbudzić poczucie obowiązków obywatel­
skich u ogółu i zachęcić go do udziału w sprawach 
publicznych, bo tylko wtedy może autonomia 
poszczycić się zdrową i skuteczną działalnością 
Przedewszystkiem jest rzeczą inteligencyi, która 
ma niezawisłe stanowisko i byt zapewniony, 
a przytem potrzebne wykształcenie, pracować 
w radach gminnych i powiatowych i w ten spo ■ 
sób odwzajemnić się społeczeństwu za swe wyż­
sze socyalne stanowisko, jakie w niem zajmuje.

Zadaniem naszem będzie także popieranie 
r o z w o j u  e k o n o m i c z n e g o  na kaśdem 
polu, gdyż w tym względzie kraj, a tem samem 
i obwód nasz bardzo wiele ma do życzenia.

Szczególnie też pilnować będziemy o ś w i a ­
ty ludu,  gdyż przez nią tylko uzyskamy ogólne 
uświadomienie obywateli, pojmujący;’ *; snadnie 
swe obowiązki, przez nią zdołamy'* dojść do 
lepszej przyszłości.

Taki jest program naszej pracy, tak p o j­
mujemy obowiązki szczerego patryoty i pożyte­
cznego obywatela! A  program ten spełniać bę­
dzie naszem hasłem i zadaniem naszem. Od tego 
hasła i zadania nie odstąpimy nigdy !
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Rocznica Kościuszki.

Dziś właśnie upływa sto lat od chwili, kiedy 
Tadeusz Kościuszko na rynku krakowskim z wycią­
gniętą szablą przysięgał bronić drogiej sercu Ojczy­
zny, która straciła najdroższy skarb na ziemi , wol­
ność i byt polityczny. Nie zważając na przeważające 
siły przeciwników, postanowił Kościuszko walczyć 
z nimi do upadłego, i jeżeli nie zwyciężyć, to przy­
najmniej paść z honorem. Niestety, nie potrafił 
okryty już sławą na drugiej półkuli naczelnik po­
wstania zebrać potężnej arm ii, któraby zdołała 
stawić skuteczny opór; toteż po kilkumiesięcznej 
walce wojna zakończyła się dla nas niepomyślnie. 
Mimo tego niekorzystnego wyniku naród polski za­
licza Kościuszkę do największych swoich bohaterów, 
imię jego wymawia z największą czcią, a pamięć

Pierwszy krok.
W  stuletnią rocznicę K ościu szk i, który 

z dzielną dłonią sławnego szermierza wolności 
Ojczyzny łączył najszczytniejsze idee oświecenia 
wszystkich warstw ludu , wydajemy pierwszy 
numer naszego pisma. Oby ta okoliczność była 
dla nas szczęśliwą gwiazdą lepszej przyszłości!

Z  takiemi myślami przystąpiliśmy do wy­
dawnictwa. W ypada nam jednak określić bliżej 
zamiar tego kroku i wskazać d rog ę , którą do 
wytyczonego celu kroczyć będziemy.

Jest rzeczą niezaprzeczoną, źe głos prasy 
potężne wywiera wpływy na społeczeństwo, kie­
ruje opinią publiczną, łączy w stronnictwa i za­
grzewa do wspólnej a skutecznej pracy. Toteż 
narody oświecone wielkie przywiązują znacze­
nie do prasy, której wpływy niejednokrotnie 
okazały się zbawiennymi, a z którą nawet rzą­
dy i mocarze ducha liczyć się musieli.

Tą  myślą kierując się, wprowadziliśmy 
— yymiar wydawnictwa naszego pisma.
Jesteśmy atoli przekonani, źe Z pow y*«Zyeh 
słów nikt nie zeciiće wysnuwać wniosku, jako- 
byśmy pismem naszem świat cały zbawić chcieli: 
zamiar nasz stoi w ścisłym stosunku do szczu­
płego zakresu naszej działalności, o której po­
niżej mówimy. Myśmy chcieli tylko zaznaczyć, 
że słowem naszego pisma będziemy również 
zagrzewać czytelników do tej działalności; chcie­
liśmy oświadczyć publicznie, źe w tym zamia­
rze nie tkwiła żadna inna myśl —  myśl ambi- 
cyi prywatnej lub korzyści osobistej. T o  nie 
kres naszej d rog i! My z góry już spodziewamy 
s i ę , że nieraz niejeden zżymać się będzie na 
nasze słow a; z góry jesteśmy przygotowani na 
straty materyalne.

Ażeby atoli prasa wywierała dobroczynny 
wpływ, musi postępować drogą prostą , drogą 
prawdy i prawdziwie obywatelskich obowiązków, 
boć kręta i wsteczna droga do ohydnego pro­
wadzi celu.

My jasno i otwarcie patrzymy w drogę, 
którą kroczyć zamierzamy, a która według na-

0 podarkach wielkanocnych.
—  O czem ? O podarkach wielkanocnych ? Aber, 

aber das ist ja ein Unsinn, c’est une folie, une so- 
tisso extraordinaire, absurdum kwadratowe, mało 
jeszcze — kubiczne, aby o takich rzeczach rozpra­
wiać! Ciekawa rzecz, kto to się też z tym niemądrym 
konceptem wyrywa ?

To ja, łaskawi Państwo, — autor pierwszego 
fejletunu, pierwszego numeru, pierwszej gazety Sam­
borskiej: wszem wobec i każdemu z osobna, urbi 
et orbi kategorycznie oświadczam, że skorobym tylko 
znalazł odpowiednią ilość zwolenników, wtedy bez 
wahania i namysłu odrzuciłbym stary, a wprowa­
dził w życie zwyczaj nowy, polegający na tem, źe 
zamiast robić podarki na Gwiazdkę, robiłoby się 
takowe na Święcone ja jko!

— Osobliwszy koncept! Lecz czy są jakie racyo- 
nalne podstawy do wywoływania takiej rewolucyi 
w despotycznem państwie zwyczajów ?

1 owszem, odpowiadam na to, są, bo inaczej 
jakżeżbym się śmiał narażać na dąsy i ataki całych

legionów Milusińskich, bóbów, bebów i innych po­
ciech różnego wieku i rodzaju, nie wyłączając z po­
między nich oczywiście potężnego zastępu sług, stró­
żów, kominiarzy, kolędników et tutti qnanti ?

— A zatem naprzód z temi podstawami !
Do usług, jednakże proszę o wydanie bezstron­

nego wyroku. — Otóż, proszę Państwa, wszystko, 
co żyje, a nawet i to, co dotychczas w letargicznym 
śnie zimowym było pogrążone, okazuje się teraz tak 
wspaniałomyślne, dobroczynne i miłosierne, źe trzeba 
mieć chyba serce Ijohaterów z Kroźów, ażeby tego 
nie spostrzedz i nie uczuć. Bóg obdarza życiem u- 
marłych ( i s u s z c z y m w o  h r o b i  ż y w o t  d a ­
r u  w a w), słońce obdarza ziemię silniejszymi promie­
niami światła i ciepła, ziemia obdarzy nas niebawem 
zielonością i wszystkimi czarami wiosny, a stada 
ptaków, powracających do nas z ciepłych krajów, 
wznosząc wspaniały hymn na cześć Zmartwychwsta­
nia Boga i przyrody, rozradują serca i umysły 
nasze !

Jeżeli zatem wszystko, co nas otacza, taką hoj­
nością i szczodrością oddycha, to dlaczegożbyśmy 
jako najdoskonalsze dzieła Stwórcy nie mieli naśla­
dować te potęgi, od których tak zawiśli jesteśmy ?

dlaczego nie mielibyśmy być bardziej hojnyrmi teraz, 
niż z końcem grudnia ? czyli, innemi słowy, dlacze­
góż zwyczaju robienia podarków na Gwiazdkę nie 
moglibyśmy przenieść na Święcone jajko? A wszakżeź 
garść zboża, ofiarowana biednemu człowiekowi, da­
leko większą wartość przedstawia dlań dzisiaj na 
przednówku, aniżeli w grudniu, kiedy jeszcze prawie 
każdy jakim-takim zapasem ziarna mógł się po­
szczycić.

— Tak, to prawda, lecz cóżby to za historya 
była z dziećmi, dla których święta bez podarków nie 
miałyby takiego uroku ?

Niema się czem kłopotać, boć przecie nie po­
wiadam jeszcze, ażeby Milusińskim nie sprawić ucie­
chy choinką, strojną w jabłka i pozłacane orzechy; 
utrzymuję tylko, że rozsądniejby było większe po­
darki zachować im na Święta wielkanocne, na czas, 
w którym już wszelkie egzercycye z taczkami, wóz­
kami, strzelbami i t. p. utenzyliami wyśmienicie 
udawać się mogą. Celem gruntownego przeforsowania 
swego poglądu pozwolę sobie tu na ostatku wyje­
chać z armatą największego kalibru, a armatą taką 
będą bociany...



jego nigdy nie zatrze się w sercach następnych po­
koleń. Kościuszko bowiem, a nie kto inny, w tych 
okropnych czasach , kiedy już wszystko złożyło się 
na zagładę Polski, kiedy przeciw niej wystąpiły mo­
carstwa, kiedy zapanowała demoralizacya w najwyż­
szych sferach polskiego społeczeństwa, kiedy król, 
znaczna część magnatów, senatorów, posłów uchyliła 
głowy przed obcym i,— Kościuszko jedynie wystąpił 
w obronie wolności i całości Polski. I nie tylko tym 
jednym czynem wsławił swoje imię. On przeczuwał, 
że przodująca do tego czasu warstwa narodu, która 
zniosła tyle upokorzeń w ostatnich latach, nie potrafi 
przebudzić się z dziwnego odrętwienia: powołał więc 
do obrony ojczyzny nową warstwę narodu, która do­
tychczas nie brała udziału w życiu polityczDem. Na 
wezwanie ulubionego Naczelnika pospieszyli dzielni 
Krakowiacy i pokazały Racław ce , że wieśniacy 
umie ą walczyć i ginąć za Ojczyznę. Wezwaniem tern 
zwrócił Kościuszko uwagę na nieuwzględniane do­
tychczas masy narodu i zostawił program, który 
mają wykonać następne pokolenia.

Dla tych wielkich czynów obchodzić będzie 
w przyszłym tygodniu uroczyście cały nasz naród 
pamięć bohatera z pod Racławic. I w naszem mie­
ście komitet, ad hoc zwołany, robi starania, aby ro­
cznica ta wypadła najwspanialej.

Nie powinniśmj jednakże poprzestawać na sa­
mych obchodach, bo one mają chociaż donośne, ale 
tylko chwilowe znaczenie. Nam dziś przedewszyst- 
kiem należy pracować na podstawie niewypełnionego 

Ndotąd Kościuszkowskiego programu nad oświatą i u- 
świadomieniem ludu, który dziś jeszcze po stu latach 
od powstania Kościuszkowskiego nie zupełnie czuje 
p »  polsku. Jakkolwiek hasło „oświata ludowa“ już od lat 
kilkudziesięciu powtarza się w naszym kraju, mimo 
to Towarzystwa oświaty ludowej dotychczas bardzo 
skąpy-ni rozporządzają środkam1’ i nie mogą należy­
cie rozwinąć swej działalności. Szeroki ogół naszego 
narodu r ąo przesiąkł widocznie jeszcze tem hasłem, 
dlatego cd Iś przy obchodzie stuletnie; rocznicy K o­
ściuszkowską jest na czasie wspomnieć o niewypeł­
nionym dotychczas programie dzielnego Naczelnika.

Gdy w r. 1868. zniesiono ustawę o lichwie, 
włościanie nasi popadali często z powodu braku na­
leżycie zorganizowanego kredytu w prawdziwie przy­
kre położenie ekonomiczne. Podczas gdy większa 
własność miała już w owych czasach kredyt otwarty 
w instytueyach takich jak wiedeńska Kasa oszczę­
dności i Towarzystwa kredytowe ziemskie we Lwo­
wie i w Krakowie, włościanin zmuszony był po naj­
większej części rzucać się w otwarte ramiona lichwy, 
co doprowadzało go częstokroć do zupełnej ruiny. 
Wiadomo bowiem, jak wiele zależeć musi wieśnia­
kowi na tem, aby w razie, gdy popadnie w kłopo­
tliwe położenie pieniężne, czy to wskutek klęski 
elementarnej, czy z innej jakiej przyczyny, mógł zna- 
leść kredyt wygodny i tani, o który u nas w owym 
czasie tak było trudno. Dopiero duch assocyacyi 
budzący się zwolna zrobił pod tym względem wiele. 
Pomnożyły się i mnożą się jeszcze instytucye finan­
sowe, które wzięły sobrn za zadanie udzielanie w y­
godnego i taniego kredytu właścicielom mniejszych 
przedsiębiorstw przemysłowych, a co nas na party- 
kularzu więcej jeszcze obchodzi, właścicielom mniej­
szej posiadłości ziemskiej, a więc włościanom. Insty­
tucye te stają się zaporą przeciw lichwiarskiemu

wyzyskowi a dając możność przeprowadzania meli- 
oracyi gospodarstwa rolnego, są także poważną dźwi- 
gnią rolnictwa.

Do instytucyi tego rodzaju należy obok kilku 
innych zakładów finansowych naszego miasta i po­
wiatu także i nasza powiatowa Kasa pożyczkowa.
Z uznaniem podnieść wypada, iż Kasa ta, założona 
przed 20 laty z górą, przez cały przeciąg czasu swego 
istnienia zarządzaną była oględnie i sprężyście i że ! 
z e  wszech miar korzystnie się rozwija. Najlepszym do- 1 
wodem tego jest okoliczność, że w ciągu 22 lat nie 
zaszedł ani jeden wypadek odpisania długu z powodu 
nieściągalności i że z drugiej strony tylko 4 realności : 
w tym czasie w drodze egzekucyjnej sprzedano. 
Kasa wnosi skargi wogóle tylko przeciv/ tym 
dłużnikom, którzy przez 2 lata zalegają z uiszczę- • 
nióm raty i wobec których upomnienia do zapłaty 
pozostają bez skutku. W  następstwie tego względnego 
postępowania wypada przeciętnie w roku na 30 dłuż­
ników zaledwie jedno zaskarżenie. Co więcej, termin 
płatności rat jest wygodny, bo przypadając raz w 
roku pozostawiony jest co do bliższego oznaczenia 
czasu swobodnemu wyborowi dłużnika. Ten zatem 
może wybrać sobie do płacenia czas dla siebie naj­
dogodniejszy, co zwłaszcza dla rolnika, jak każdy 
przyzna, jest rzeczą niemałej wagi.

A  przecież ustrój naszej powiatowej Kasy po­
życzkowej, tak jak on nam się przedstawia, ma i 
swoją „piętę Achillesa11. Nam się wydaje, że przy­
jęta przez Kasę stopa 7-procentowa na obecne sto­
sunki jest stanowczo wygórowaną. Pojmujemy w 
zupełności, dlaczego przy jej założeniu ustanowiono 
wyższą stopę procentową. Wszak przed 20 laty kre­
dyt był droższym, jak obecnie, a zresztą Kasa w 
zaczątkach swoich walczyć musiała z trudnościami, 
musiała starać się mianowicie o powiększenie swego 
funduszu rezerwowego. Dziś, naszem zdaniem, powody 
te odpadły. Wiemy, że stopa procentowa coraz bar­
dziej sie obniża. W e wszystkich niemal większych 
instytueyach finansowych otrzymać dziś można po­
życzkę oprocentowaną na 4 1/,, a nawet na 4°/0. Kiedy 
rząd w jesieni r. 1893. wniósł projekt przymusowych 
spółek gospodarczych^ których głównem zadaniem 
ma być także popieranie kredytu włościańskiego, 
wykazano w motywach do tego projektu statysty­
cznie długi, ciążące na mniejszych posiadłościach w 
Przedlitawii. Z dat tych okazuje się, że około 45 
milionów zł. tychże długów oprocentowanych jest 
na 4% i około 25 milionów zł. na 5°/„, a tylko kilka 
milionów zł. na 5 ’/2, 6, 6 '/o0/,, lub wyżej. Nasza po­
wiatowa Kasa pożyczkowa tedy należy do tych kas, 
które udzielają mniejszej własności kredytu stosun­
kowo droższego, jak go uz}'skać można w innych 
zakładach finansowjmh. Pytamy może nie bez racy;, 
czybv się temu w ;aki sposób zaradzić nie dało. Co 
JB^B(Pfett-!:ęzor\vGwego żałujemy, że cyfry za rok 
1893. na razie nie n^m y ieszcze pod ręką. Już w r. 
1892. jednak wzrósł ten iiiuuusz ao po kazi ij" i,wóty~ 
29.050 zł. 17 ct., wobec czego niema naszem zda­
niem potrzeby zwiększać jeszcze bardziej tego fun­
duszu, zwłaszcza, gdy to się dzieje kosztem pobie­
rania od dłużników wrysokich odsetków, a roczny obrót 
Kasy nie wynosi o wiele więcej, jak 100.000 zł. 
Redukcya stopy procentowej leżeć powinna w inten- 
cyi dobrze zrozumianego celu Kasy, pojętego w ten 
sposób, jak to zaznaczyliśmy na wstępie, a ułatwićby 
ją zresztą mogła jeszcze następująca reforma, którą 
za słuszną i potrzebną uważamy:

Oto dotychczas nasza powiatowa Kasa pożycz­
kowa przysparza funduszowi powiatowemu ze swych 
dochodów 1.200 zł. rocznie, wskutek czego umniejsza 
się dodatek do podatku, wymierzany w celu opędzenia 
potrzeb powiatu. Bezwątpienia wychodzi na tem dobrze 
ogół opodatkowanych, w}mhodzą szczególuie dobrze 
płacący najwyższy w powiecie podatek, bo na nich 
z natury rzeczy i opłata najwyższego dodatku do 
podatku przypada. O ile jednak słuszną jest rzeczą 
w zasadzie, aby dłużnicy Kasy swoim kosztem do­
datek ten umniejszali, temu zaraz bliżej się przyj­
rzymy. Z owej kwoty 1200 zł. mianowicie przeznacza 
W ydział powiatowy 500 zł. na fundusz emerytalny 
swych urzędników, 300 zł. na żundusz ubogich nie­
uleczalnie chorych, 400 zł. wreszcie na remuneracye 
swych urzędników i sług. Tę ostatnią pozycyę uwa­

żamy za zupełnie usprawiedliwioną, gdyż urzędnicy 
powiatu prowadzą zarazem zarza'"1 powiatowej Kasy 
pożyczkowej, — ta istnieje dla dłużników, słuszna 
więc, aby dłużnicy koszta je j zarządu ponosili. Ale 
pytamy, dlaczego dłużnicy Kasy, a więc ludzie co 
najmniej niezamożni, powiedzmy nawet biedni, mają 
w wyższej mierze od innych opodatkowanych, o tyle 
szczęśliwszych, że wolnych od długów, przyczyniać się 
swoim ciężko zapracowanym groszem do utrzymania 
i pomnożenia funduszu emerytalnego urzędników po­
wiatu i funduszu ubogich nieuleczaln e chorych ? 
Wszak plecy ogółu opodatkowanych są bezwątpienia 
szersze od ekonomiczni© wątłych bark tych, którzy 
nowych sił gospodarczych właśnie w pożyczce szu­
kają. Czy ten, kto dźwiga dług, ma z tej racyi, że 
już go dźwiga, obarczać się nadto ciężarem, który 
słusznie szerszy ogół wziąć na siebie powinien? Nam 
się przynajmniej zdaje, że powiatowa Kasa pożyczkowa 
powinna od dłużników swoich ściągać tylko kwotę 
potrzebną na opędzenie niezbędnych kosztów admi- 
nistracyi, a więc tylko wspomnianą kwotę 400 zł. 
rocznie, a sprawa emerytury urzędników powiatu i 
utrzymania ubogich nieuleczalnie chorych obchodzić 
powinna cały powiat i to wyłącznie, a nie powiatową 
Kasę pożyczkową. Natomiast postarać się powinna 
Kasa o to, aby obniżyć u siebie stopę procentową, 
o ile to tylko możliwem.

Nie wiemy, o ile te uwagi trafią do przekona­
nia koła decydującego. Sądzimy jednak, że naszki­
cowana przez nas reforma jest na czasie i jesteśmy 
pewni, że po jej przeprowadzeniu przy wszystkich 
zresztą zaletach naszej powiatowej Kasy pożyczko­
wej powiat nasz mógłby instytucyą tą chlubić się 
śmiało w obliczu całego kraju.

§&•

0  Oddziale Samborskim
c. k. T ow arzy stw a  gospodarskiego.

Wyciąg ze sprawozdania Komitetu c. k. Towa­
rzystwa gospodarskiego za rok 1893., odnoszący 
się do stanu i działalności „ Oddziału samoor- 
skiego11, jako składowej części tegoż 7ówarzystwa.

Oddział Samborski, obejmujący trzy powiaty: 
Sam bor, Stareiniasto i Turkę, z powodu szczuplej 
ilości chętnych członków (albowiem tylko 13 ich 
było) nie może wykazać się za rok miniony prawie 
żadnemi czynnościami, zdążającemi do rozwoju sto­
sunków ekonomicznych kraju naszego w ogólności, 
a trzech wyż wymienionych powiatów w szcze 
ności. Zwołani przez dawnego prezesa Oddziału na 
dniu 2. grudnia z. r. członkowie uchwali, s -m y  uJ 
ogólne zgromadzenie,_ wyzffitwifłń&Oia dzień i l .  sty­
cznia 1894., zaprosić wszystkich ziemian, którym 
dobro kraju na sercu leży, na wspólną naradę, owo­
cem której nrało być ukonstytuowanie się Oddziału. 
W  ogólnem tem zebraniu wzięło atoli udział tylko 
30 członków i to li tylko z powiatu Samborskiego, 
gdyż oprócz p. Kazimierza Bielańskiego z powiatu 
staromiejskiego (pomimo porozsyłanych licznie zapro­
szeń) nikt więcej z ziemian z powiatu tego i tur- 
czańskiego w zgromadzeniu tem udziału nie wziął.

Prezesem Oddziału wybrano ponownie p. Lu­
dwika Balickiego, a zastępcą p. Władysława Tchórz- 
nickiego. Do wydziału weszli p p .: hr. Maryan Łoś, 
Bolesław Listowski, Władysław Popiel i Adam Ol­
szewski. Na ogólną Radę do Lwowa wybrano jako 
delegatów pp. : hr. Maryana Łosia i Stanisława
Tworkowskiego i uchwalono w końcu, ażeby nastę­
pne ogólne zgromadzenie Oddziału odbyło się na 
dniu 15. marca b. r. Zebranie to jednakże nie przy­
szło do skutku, ponieważ wypadło właśnie w prze­
dedniu walnego zgromadzenia Rady ogólnej we 
Lwowie.

* ’ *

Mając pod ręką „Zestawienie loszystkich człon­
ków czynnych c. lc. Towarzystwa gosp. galic. icedług 
stanu z końcem roku 1893.“ konstatujemy, że owa
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— A  to co znów takiego! bociany?... fidonc, 
mais c’est impossible ? Ist es móglich ?...

Tak jest, bociany, bo to są ptaki, słynące 
w całym świecie z hojności robienia podarków i 
spełniające eo ipso wielką misyę w dziejach ludzkości, 
bo oto n. p. w Czechach, gdzm statystyka rokrocznie 
stwierdza silne przeludnienie, biedne bocianiska 
w srogi sposób bywają prześladowane, tępione, mor­
dowane, no, i ostatecznie z apetytem najlepszym spo­
żywane (przez co prawdopodobnie tępienie ich do­
brego skutku osiągnąć nie może). Zdarza się nieraz, 
że i w kwietniu jeszcze śniegi u nas i mrozy, a mimo 
to już z końcem marca przylatują do nas laskonogie 
„buźki“, ażeby, broń Boże, nie spóźnić się i młodym 
tęskniącym i wzdychającym stadłom małżeńskim sro­
giego zawodu nie zrobić...

Chcąc jut ostatecznie, jak Włoch powiada, 
„dare 1’ ultima mano al ąuest’ oggetto“ , po raz 
ostatni zapytuję s ię : ażaliź n i ) powinniśmy być co 
do hojności, ofiarności i miłosierdzia przynajmniej 
jako te wędrowne ptaki, które choć ani sieją, ani orzą, a 
przecież żyją, Afrykę i W łochy zwiedzają i — co 
najdziwniejsza — takimi wspaniałymi nieraz i py­
sznymi podarf ami szafują ?... Czyliż na końcu nie in­

formują nas dobrze te długodziube stworzenia, która 
pora roku jest do robienia podarków najodpowied­
niejszą?

W  ostacnich dniach stycznia b. r. wyłoniła 
się w umysłach kilku ludzi dobrej woli myśl zało­
żenia w naszym grodzie dwutygodnika. Gdy myśl 
ta dojrzała, poczęto nad programem i nazwą przyszłej 
gazety wiele deliberować, ale na razie z tych delibe- 
racyi nie było dużo pociechy, bo tak poważnej sprawy 
na jednej konferencyi nikt nigdy nie załatwia. Zna­
komity pomysł jednego z kolegów naszych całkiem 
niespodziewanie sprowadził rezultat naszej narady na 
dobre tory, bo oto wszyscy jakby jedna dusza zgo­
dziliśmy się na wyrzeczoną przezeń sentencyę:

„Wstrzymajmy się jeszcze jakiś czas z wyda­
wnictwem, bo może nam bocian co przeniesie!“

I jak żywo (miracula sunt possibilia!) senten- 
cya owa była istotnie proroczą, bo oto pewnego 
pięknego poranku w tych dniach ostatnich zjawia 
się nad dachem naszej Redakcyi jakieś poczciwe 
wspaniałomyślne bocianisko i przynosi nam masiopą 
dzieweczkę, owiniętą w pierzynkę i pnwijacz, z na­
pisem : „ G a z e t a  S a m b o r s k a ” .

Pyszna rzecz! zawołaliśmy wszyscy — nazwisko

wspaniałe, no, a charakter: czy niema niczego wię­
cej napisanego na powijaczu? — Niema! A  więc 
będzie gazeta dla wszystkich! Z początku będziemy 
mieli trochę ambarasu z tem maleństwem, ale nie 
święci garnki lepią! Nauczymy się z czasem prowa­
dzić córeczkę naszą tak, jakto najlepiej z honorem, 
sumieniem i stanowiskiem naszem zgadzać się będzie. 
Z reguł irnych rysów twarzyczki maleństwa wnosić 
można, że zrobi się z niej z czasem chwacka i przy­
stojna dziewucha. Redakcya i administracya będą 
dla niej najtroskliwszą matką, przestrzegać będą, 
aby jej fryzura i toaleta była toujonrs sans re- 
proche i a, la dórniere mode, a łaskawi współpra­
cownicy z pewnością, dołożą wszelkich starań, aby 
zawsze pięknie wyglądała i na bladaczkę lub na 
żółtaczkę nie zapadała.

Wspaniały podarek wielkanocny, jakim bocian 
uznał za stosowne nas uraczyć, nie może jednak być 
wyłączną własnością naszej redakcyi; byłoby to zbyt 
egoistyczne i niezgodne z programem naszym, gdy­
byśmy podarek ten ukryć chcieli przed oczyma 
Publiczności, dla której usługi nasze poświęcamy. 
Ot.óż postarawszy się o większą ilość wiernych po­
dobizn dzieciny naszego ducha, rozsyłamy je wszy-



Wspaniała i Urodzajna ziemia Samborska pod wzglę­
dem rozwoju działalności i ruchu gospodarczego 
o wiele niżej stoi od wiciu innych a mniej urodzaj­
nych ziem naszego kraju. Nie jest to czcza dekla- 
macya, ale smutna prawda, o której Łaskawych Czy­
telników niechaj następne zestawienie statystyczne 
przekona.

Oto sąsiadujący z nami powiat rudeński (łą­
cznie z powiatem gródeckim) szczyci się Oddziałem 
Towarzystwa gospodarskiego, wykazującym 117 człon­
ków ze sumą wkładek 360 złr. 50 ot. rocznie; Od­
dział przemyski liczy 190 członków z wkładkami 
618 złr., jarosławski 228 członków z wkładkami 
666 złr. i t. d . , podczas kiedy Oddział samborsko- 
staromiejsko-turczański liczy wyłącznie tylko 30 człon­
ków ze sumą wkładek 169 zł. rocznie.

Z 23 Oddziałów Towarzystwa gosp. galic. trzj' 
tylko, a mianowicie żółkiewski, tłumaeki i dynowski 
wykazują mniejszą liczbę członków, aniżeli Oddział 
samborski, ale bo też i terytoryum tych Oddziałów’ 
jest znacznie szczuplejsze, a co ważniejsza, i warunki 
fizykalne i wogóle agronomiczne tych ziem (z wy­
jątkiem może Tłumacza) nie są tak sprzyjające jak 
u nas, czego nam pewno żaden z naddniestrzańskich 
właścicieli ziemskich nie zaprzeczy.

Nie mając zamiaru zajmować się teraz szczegó- 
łowem roztrząsaniem tej przykrej kwestyi, ani też nie 
chcąc szukać przyczyn tego niefortunnego stanu rze­
czy, ograniczymy się dzisiaj tylko na podaniu sa- 
meko faktu w tern przekonaniu, że pobieżna ta nasza 
wzmianka o najdonioślejszej dla nas kwestyi rolniczej 
pobudzi choć w części iudzi fachowych do żywszego 
zajęcia się wielce pożytecznemi sprawami Oddziału, 
albo też przynajmniej wywoła żywszą dyskusyę 
js polemikę, dla której świadomi celu z uprzejmością 
'\otowi jesteśmy poświęcić każdej chwili łamy na- 

^lgo czasopisma.

Korespondencye.
Z  m in  ta. Przyznać należy tutejszemu Zarzą­

dowi miasta, . ' w ostatnich paru latach okazał wiele 
troskliwości, sf rając się o większą czystość ulic i 

laców publiczr 1 h, o lepszą policyę, k tira by gorli- 
czuwała nad porządkiem i bezpieczeństwem pu- 

licznem; nie wahano się nawet zaciągnąć znacznej 
mzki na wybudowanie pięknego gmachu dla 

zyum; w zeszłym zaś roku rozpoczęto budowę 
a chodników z "płyt regularnych. Mamy na- 
jże ojcowie mias ta będą mieli i nadal w opiece 
obro, a robota raz rozpoczęta zostanie dalej
'epsf.wna skutkiem prowadzoną. Spodziewamy

, uu''znn ulice, jak n. p. ulica krzywa, 
zostaną lepiej uwzględnione.

Nie możemy przy tej sposobności pominąć je ­
szcze jednej a zdaje nam się bardzo ważnej okoli­
czności. Oto wiadomo Świetnemu Magistratowi i oj­
com miasta, że tak oni sami, jak i reszta mieszkań­
ców musi na dworzec kolejowy i stamtąd napowrót 
do miasta kroczyć przez most na młynówce i ogród 
miejski. W  jakim stmie ten most znajduje się, 
wszystk m dostatecznie wiadomo. Czyby nie mógł 
się Świetny Magistrat postarać choć o wyższą po­
ręcz na tym m oście, aby zapobiedz nieszczęściu, 
które łatwo zdarzyć się może? W  ogrodzie zaś, 
osobliwie porą jesienną , tak jest ciemno, że — nie 
mówiąc już o obcych — właśni mieszkańcy miasta 
często muszą się błąkać i iść po omacku, ażeby gło­
wą nie uderzyć o drzewo lub nogi nie złamać o 
ławkę. Tej niedogodności dałoby się przecież łatwo 
zapobiedz postawieniem choć jednej latarni, w po­
środku ogrodu. Ale nie tracimy nadziej i, że Świetny 
Magistrat i w tym względzie zechce usłuchać głosu 
publicznego. — C.

55 Gorlic. Zdziwisz się zapewne, Szanowny 
Czytelniku, z korespondencyi aż z Gorlic, gdyż i ja 
sam nie wiem, J ;m cudem zajechałem na koniku 
dziennikarskim do Sambora. Ponieważ atoli obecnie 
niespodzianki fin de smele są w modzie, jak n. p., 
że hr. TafFe staje się czerwonym demokratom, wy­
wiesiwszy chorągiew powszechnego głosowania, no- 
taryusz zostaje ministrem oświaty, samodzierzca

wszech Rossyi sprzeniewierza się swej nadsekwań- 
skiej narzeczonej i kokietuje tak o i  niechcenia 
z berlińską Ma im. a w Samborze pojawia się miej­
scowe czasopismo, przeto i ta korespondeneya niech 
będzie dla Samborzan niespodzianką.

Zapewniam Cię, miły Czytelniku, że w Gorli­
cach niema wielkich niespodzianek. Wszystko idzie 
utartym trybem. Bawimy się wesoło na publicznych 
i domowych zabawach (choć czasem pusto w kie­
szeni), chodzimy na śniadanka do handelku a la 
Nie - Hawełka , mamy teatralno - ńmotorskie kółko, 
które w połowie tego miesiąca urządza przedstawie­
nie w sali kasynowej, mamy świetnie rózwijąjące się 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ o 150 członkach, 
istnieje u nas także Towarzystwo szkoły ludowej 
i Towarzystwo oświaty z piękną i cenną biblioteką 
i t. j). i t. ]). W ogóle mamy zakrój większego miasta, 
a przytem małomiasteczkowe ploteczki. Ale gdzie 
tych plotek niema ? ŚC" plotki wre Lwowie, Krako­
wie, Śamborze, są więc i nas.

W  końca przesyłam Tobie, zacny Redaktorze, 
serdeczne życzenia jak najlepszego powodzenia w tj^m 
ciężkim zawodzie dziennikarskim. — Do widzenia.

Bojar.

Numer pierwszy Gazety Samborskiej rozsy­
łamy na okaz w znacznej ilości. W ydajem y go 
wcześniej, t. j. dnia 23>. marca zamiast 1. kwie­
tnia b. r . , t a k , ażeby P. T. Prenum eratorowi 
mogli otrzymać go jeszcze przed Świętami. Na­
stępny numer wyjdzie dnia 1.0. kwietnia b. r. 
Na przedpłatę wypada więc do końca bieżącego 
roku 3 kwartały.

P. T. Prenumeratorowie nadsyłając przed­
płatę , zechcą wyraźnu zażądać 1. numeru, je ­
żeliby takowego nie otrzymali.

Dla P. T . Prenumeratorów miejscowych 
wydajemy karty legitymacyjne, po które zgłoś'fi­
sie. prosimy w Administracji „Gazety11. Z taką 
kartą upraszamy posyłać po każdorazowy od­
biór numeru do handlu Pp. Kromera i Zachar- 
skiego w rynku.

Pieniądze na przedpłatę, nadsyłane pocztą, 
nadawać najlepiej przekazem pocztowym. Nieo- 
trzymanc numera należy reklamować. Reklama­
c je  nicopieczętowanc wolne są od porta.

Administracya „
w domu własnym na Pilci

P r z y  i ia d c h n d s e ą .c y c l i  ś n i ę t i u i l i  W i e l k a n o ­
c n y  c l i  życzym y z szezer&go sorca wszystkim Czytelnikom „G a­
zety am borskioj“ wesołego Alleluja. Pr/ljru-. iołom naszego pisma, 
którzy zaszczycili nas •życzeniami, a tom samo.in dodali nam 
otuchy do wytrwałej pracy na obranem polu, wyrażamy na tom 
miejscu sordoczne podziękowanie.

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  J t o ś c i n s * k o w s k i c j  
W  S a m b o r /.C  jest następujący: Dnia 3f. b. m. w sobotę rano 
odbędzie się solenne nabożeństwo w kościele farnym , a w ieczo­
rem bwdzio miał ks. ]i. w sali gimnastycznej odczyt o życiu 
i działalności ICościusału. poeSoin urządzony będzie iam że wio- 
czorek muzykalno-wokalny. Dnia 1. kwietnia w modziolę ozwie 
się z rana hejnał na Wieży ratuszowej, po.tzem przeciągać będzio 
r y i> iy |  i ulicami miasta pobudka; popołudniu o godz. 3. wy­
głosi p. B. w-.Mili gimnastycznej odczyt dla włościan, a o godz-i 
fę odbę Izie się tamżo przodstawionie teatralno. ^Kościuszko pod 
Racławicam i"; o godz. 8, zajaśnieje miasto ilurninaey*. Dnia ‘2. 
kwietnia w poniedziałek przedstawiony będzie po raz drugi 
obraz „K ojciuszko pod Racławicam i11. Koszta tej uroczystości 
pokryte b e lę  częścią' ofiarnością Publiczności, częścią zaś kwotą 
uzyskaną z kbucorhu i przedątaudenia.

W y b o r c y  z kury i mniojszych posiadłości powiatu Sam­
bo r-Tjfjka wystosowali dnia 9. marca b. r. pismo do p. Karola 
Barańskiego z prośby, aby zdał im sprawę z o swoich czynności 
poseł*kich w Sojmio krajowym.

T o w a r z y s t w o  , ,S z k o ł y  I n d o w e j ”  w  S a m b o ­
r z e .  W  stuletnią rocznicą „K onstytucyi 3 -go raaja“ zawiązało 
się w Krakowie na wzór czeskiej „M aticy szkolskiej”  i niemie­
ckiego „Scliu lyoroinu”  polskie „Towarzystwo szkoły ludowej", ma­
jące  za cel wspieranie szkół ludowych z wykładowym językiem  
polskim w granicach naszej monarchii. Na czole Towarzystwa 
stoi Dr. Adam Asnj'k. Od tego czasu zawiązały się w licznych 
miastach i miasteczkach naszego kraju koła m iejscowe tegoż 
Towarzystwa, tak iż dziś na palcach możnaby policzyć te m iej­
scowości, zamieszkało przez ludność miejską, w których kola 
takiego dotąd nie rna. Miasto Sambor należało niestety aż do­
tąd do tej ostatniej kategoryi. W reszcie zawiązało się i  u nas 
w bieżącym miesiącu koło miejscowe tegoż Towarzystwa, które 
po zatwierdzeniu statutów przez c. k. Namiestnictwo rozpocznie 
swoj^  działalność. N ie wątpimy, że każdy, komu dobro naszego 
ludu i kraju leży na sercu, przystąpi czem prędzej do „T ow a­
rzystwa szkoły ludowej", które ju ż w czasie swego krótkiego 
istnienia położyło  znaczne zasługi i  okazało wielką, żywotność. 
Szczególniej zwracamy się w tym celu do naszych pań,zazna- 
czając, że w innych  miastach prowineyonalnych panie potworzyły 
nawet oddzielne koła W kładka roczna do Towarzystwa wy­
nosi J zł. ze. a. W pisowe p o j m u j e  p . Dr. Bronisław Potocki w 
Samborze.

M ł o d z i e ż  g i n m a z y n m  A r c .  E l ż b i e t y  w  S a m ­
b o r z e  urządziła dnia 15. b. ni. w obszernej sali gimnastycznej 
wieczorek ku uczczeniu pamięci Tarasa Szewczenki, przy w spół­
udziale uczniów seminaryum nauczycielskiego. W .eczorek roz­
począł słowem wstępnem prof. S., poczem odczytał uczeń klasy 
VI. S. dobrze obm yślany elaborat o Szewczence, a następnie 
Ary konano wszystkie punkta program u, obejm ujące chóry i śpiewj 
solowe, jakoteż muzykę instrumentalną i deklamacye. W ykona­
nie wszystkich punktów świadczyło, ze młodzież była należycie 
przygotowaną, w ezem położyło niewątpliwie zasługi g roco  naucz., 
a szczególnie naucz, śpiewu i muzyki pp, B. i ,T. Na zakończenie 
przemówił w pięknych słowacli dyr. girnn, p. Dr. Petelenz, zagrze­
wając młodzież do wspólnej pracy i zgody, poczem wspólny chór 
odśpiewał znaną pieśń M yr wam, bratia. W spom nieć tu należy, 
że dnia 9. grudnia 1893. odbył się również staraniem m łodzieży 
gimnazyalnej wieczorek ku uczczeniu pamięci Adama M ickiewi­
cza o obfitym i ptęknie wykonanym programie, w którym  prze- 
dewszystkiem wyszczególniały się chóry i deklamacya zbiorowa 
(„Em igracya — Jacek" z „Pana Tadeusza11). Oba wieczorki, nie 
tracąc właściwej cechy, przeplatane b y ły  polskiemi i ruskiemi 
pieśniami i deklamacyami. Prócz m łodzieży szkolnej był na obu 
wieczoikac.il dosę. liczny zastęp zaproszonych gości.

'f. . .S o l c « ł a “ . Tutejsze Tow. gimnastyczne otworzyło 
z początkiem bieżącego miesiąca kurs gim nastyki dla chłopców 
i panienek. Myśl ta, ze wszech miar uznania godna, znalazła 
widocznie przygotowany grunt, gdyż odrazu jaw iło się w sali 
ćwiczeń około 17 chłopców i około W  panienek. Ćwiczenia dla 
chłopców odbywają śio trzy razy tj-godniowo, a dla panienek 
dwa razy, wodlo planu obowiązującego w Tow. gimnastycznem 
lwowskiem, pod naczelnem kierownictwem prof. p. N. i zastępcy 
tegoż p. B , który dłuższy czas w „S okole" lwowskim odbywał 
kurs praktyczny w- tego rodzaju ćwiczeniach. W arto naprawdę 

k m alcy po kilku ledwie godzinach wstępnych 
zwroty, składają małe zastępy, to znowu 
:w . ąją l in ie jn b  chwyciwszy za ciężarki 

prostują i.uiiiUu .r ul ‘kurczą takowe, wyrzucają drobnemi rączętami, 
to znowu nogami, a wszystko to wykonują w postawie tak dziar­
skiej, że mimo woli sere^ skłania się do radości a usta składają 
się do uśmiechu, gdy się patrzy na tych zuchów, z których n ie ­
którzy ledwie 5 rok życia przekroczyli. Toteż rodzice z pewno­
ścią nie żałują tej godziny, w którój towarzyszą dziatwie na 
ćwiczenia. Owszem z ukontentowaniem i wesołością wracają do 
domu w przekonaniu,Jże spełnili czyn, dowodzący, iż oko ich 
patrzy dalej, poza obręb zwykłej miłości rodzicielskiej, która 
najczęściej kończy się na wystrojeniu malca i chuchaniu na 
niego, aby żaden nie spoczął na nim pyłek, tak, jakby świat, sto­
sunki i obowiązki pozwalały Jańciow i zawsze zostać Jańciem 
a n igdy .Janem, Zyczjm by tylko należało, aby dobry ten począ­
tek pociągnął za sobą szersze koło domów rodzicielskich i aby 
każdo dziecko wczośuie zapoznało się i polubiło gimnastykę, 
która rozpoczęta wcześnie wejdzie w krew i kości i stanie się 
nieodzowną potrzebą w późnięjszem życiu, jak to już istnieje 
w innych państwach i u innych narodów. Piszem y te słowa w 
poczuciu obywatelskości i w głębokiej wierze, że ćwiczenia gim - 
nastyćżno nieocenioną naszemu społeczeństwu oddadzą usługę 
i dlatego z serca życzym y Tow. gimn. jak najlepszego na tej 
drodze powodzenia. Dowiedzieliśm j’ się również, że Towarzystwo 
otw orzyło kurs szermierki na szpady i florety, ćw iczenia odby­
wają się początkowo jy jednej godzinie na tydzień. Udział może 
brać każdy za niewielką opłatą miesięczną bez względu na to, 
c-zy jest członkiem Tow. gimn., czy nie. Na życzenie W ydziału 
donosimy tym druhom, którzy z jakichkolwiek bądź powodów 
nie dowiedzieli się może, że ćwiczenia na dobre już się rozpo­
częły, iż takowe odbywają się -we wtorki i piątki od godziny 
7. do 8. wieczorem. Szanowni druhowie, którym honor Sokolstwa 
polskiego prawdziwie leży na sercu, zechcą efetnie uczęszczać

stkim znajomym i nieznajomym przyjaciołom naszym 
w przekonaniu, że jakąkolwiek dziecina ta jest, to 
zawsze zaświadczyć będzie mogła o szczerych chę­
ciach naszych i o zasadzie, którą w następnym wier­
szu obok szczerych życzeń W e s o ł e g o  A l l e l u j a  
do powszechnej wiadomości podaje Redakoya, a 
względnie autor niniejszego fejletonu:

F I A T  J U S T I T I A !
Nie żądn laurów, zysków, ni chwały,
Ni z potęgami chcąc iść w zawody,
Sztandar „ludzkości" wznosimy biały,
Ufni, że dźwignie go duch nasz młody.
Ze w naszych sercach górą tradycya.:
W  spokojnej pracy f i a t  j u s t i t i a .

Wzniosłej idei my poświęcamy 
Usługi nasze: ducha kaganki,
Lecz wiedząc dobrze, dokąd zdążamy,
Śmiało tych wszystkich weźmiemy w szranki,

Którzy za złoto i benefieya 
Sprzedają hasło „fiat justitia11.

Wstrętne są dla nas szumne programy 
I w polityczne nie wejdziem sfery. 
Jednak z protestem słyszeć się damy, 
Gdy nami zechcą trząść te Megery,
Dla których ucisk, pruska banieya 
Są identyczne z „fiat justitia11.

Poruszyć duchy do żwawych lotów, 
Rozgrzewać serca siłą natchnienia, 
Obramać słabych, gromić despotów i 
Oto nasz program, nasze dążenia!
Jeźli fałszywa w tern intuicya,
Pereat autor, fiat justitia!

W yżej nad wszelkie nagłe przewroty 
Stawiamy pracę cichą, wytrwałą,
Bo bardziej zdzi wia niż gwiazd obroty 
To, co z tej pracy ludzkiej powstało.

Gdy więc tak wzniosła nasza pozycya,
Mocą prac mrówczych fiat justitia !
Słyszymy często szumne frazesy:
„ Ł ą c z n o ś ć  i z g o d a ! "  lub „ Dl a  lu d z k o ś c i11, 
A to najczęściej są interesy 
Dla zysku tylko albo próżności;
Gdy i uas taka wodzi ambieya,
Pereat plan nasz — fiat justitia !

Są teraz w modzie głośne reklamy,
Kto w nie nie wierzy, dozna zawodu —
My dziś już tylu przyjaciół mamy,
Że nam dla reklam szkoda zachodu,
Bo gdy jest świętą nasza tradycya,
Apatyę zgłuszy: f i a t  j u s t i t i a !

Alf.



na kwiczenia, bo wystawy otwarcie nie daleko, a na zjeździe 
wystawowym ma Związek wystąpić w zastępach, któreby zna­
cznie przekroczyły tysiąezkę. Lwów i Kraków zobowiązał się 
wystąpić w liczbie 1000; czyż prowincya ma tworzyć tylko odsetki?

Z  Towarzystwa muzycznego. Program  k o n ­
c e r t u ,  danego 8. b. m., by ł doborowy, wykonanie dość n ie­
równe. Najmniej udatne b y ły  chóry. Znacznie lepiej obsadzone 
i lepiej przygotowane chóry juź Tow. na estradę wysyłało. Nowo 
ukonstytuowaną orkiestrę, witamy bez pochwał na razie, ale z 
uznaniem, jako dowód nieustającej pracy nad rozwojem Towa­
rzystwa i z nadzieją, że znakomite odda usługi naszemu życiu 
muzycznemu. P. S a c k, tenor „L utni" lwowskiej, m ógł być  za­
dowolony z przyjęcia przez naszą publiczność. W ystępował dwa 
razy i  dwa razy zmuszony by ł do nadprogram owych dodatków. 
Piękności tego wielkiego i dźwięcznego, zwłaszcza w piersiowym 
rejestrze, głosu ujmę robiła widoczna dążność olśnienia potęgą, 
a przedewszystkiem rażąco niemal forsowana emisya tonów 
wyższych. Nie zbyt szczęśliwym też wydawał się w ybór aryi 
„Szumią jo d ły " , w oddaniu której (może nie czując się jeszcze 
dość swobodnym wobec obcej publiczności) nie wlał tak potrze­
bnego tym  popularnym m elodyom ciepła, i lekkiej, pełnej fine- 
zyi piosnki Niewiadomskiego „Śmieją się“ ,której charakter ciężka 
interpretacya gościa prawie zatarła. Drugi występ (arya z „A idy 
m iejscami porywmjąco egzekwowana, „S iciliana" z „Cayallorii ) 
był o wiele szczęśliwszy, a ju ż dodaną wskutek przeciągłych o- 
klasków barkarolą (zdaje się Galla) najpiękniej się zapisał w pa­
mięci muzykalnego Sambora. Chwalić śpiew p-i Steuerinannowej 
by łoby  banalnością. Data aryę z „Lohengrina" i „B arcarollę" 
Galla, którą powtórzyć musiała. Następnie siadła do fortepiauu, 
aby przyćm ić wrażenie, jakie wywarł jej gniew. L ie  wiem, coby 
najwybredniejszy krytyk znalazł do zganionia je j oddania partyi 
fortepianowej ,,Koncertu g e m o le * Mendelssohna. Towarzysząca 
je j orkiestra smyczkowa trudne miała zadanie wobec tej techniki 
(w dodatku wspartej wybornym  instrumontom), tej inteligencyi 
i tego polotu. Dzięki widocznio sumiennemu wystudyowania dzieła 
i dyrekeyi p. Krotocliw ili wyszła zaszczytnie z ogniow ej próby. 
Numer ten końcow y koncertu należał do najpiękniejszych, jakio 
od dawna słyszano w Samborze. Że orkiestra uzupełnić się mu­
siała najętomi siłami muzycznemi, obojętnem  być może dla tych, 
którzy nie wchodzą w to, k t o  gra, tylko, c o  i j a k  się gra. Ale 
do aktywów swoich Towarzystwo chyba samo podobnej koopta- 
oyi nie policzy.

p  o ]i i s z i m o w y  szkoły tegoż Towarzystwa, urządzony 
24, lutego, wypadł wybornie. W ynik i nanki b y ły  bardzo zado- 
walniające we wszystkich wypadkach w niektórych wprost zdu­
miewające, a wpadałoby jeszcze bardziej w oczy, gdyby nie 
trema, która owładnęła większą częścią uczniów i uczonmc. Nad­
spodziewanie szybki i piękny rozwój młodej tej instytucyi przy­
pisać należy nie tylko szczęśliwej obfitości obiecujących talentów 
wśród miejscowej młodzieży, ale przodowszystkiem metodycznej, 
sumiennej i jednolitej pracy grona nauczycielskiego i ścisłemu, 
świadomemu celów kierownictwu. Nie uważając za stosowne 
imienne wyszczególnienie celujących swymi postępami elewów, 
zaznaczamy tylko karność i czystość, z jaką młodzi skrzypkowio 
w towarzystwie fortepianu oddali końcow y numer programu, 
ustęp z „Ifigen ii w A ulidzie" Glucka. W.

Izba adwokacka w Samb
m. walne zgromadzenie. Na porządku di 
świadczenia się tutejszej izby co do proponowanego przez 
izbę oznaczenia liczby adwokatów (numerus clausus). Po bardzo 
ożywionej dyskusyi izba uchwaliła przeważną większością głosow  
oświadczyć się przeciw takiemu ograniczeniu, uchwalając zara­
zem wysłać jednego delegata na walne zebranie delegatów 
wszystkich izb, m ające się zebrać w toj sprawie w najbliższej 
przyszłości w W iedniu.

Dyrekcya powszechnej wystawy krajowej,
jak wiadomo, potworzyła w kraju powiatowo kom itety wysta­
wowe, które się mają zająć w swym zakresie nagromadzeniem 
przedm iotów na wystawę. Otóż na powiat Samborski ustanowiony 
został przewodniczącym komitetu marszałek rady powiat, p. M. 
Z. Sei watowski, który też postanowił urządzić w Samborze w 
marcu 1894. próbną wystawę przeglądową; bydła rogatego (prze­
ważnie włościańskiego), bydła pociągowego, trzody chlewnej i 
drobiu dom ow ego; również powiatową wystawę produktów ziemi 
powiatu Samborskiego, m ianow icie; zboza wszelkiego gatunku, 
torfu w cegiełkach i proszku, torfu nawozowego, eksploatowanego 
w Czyszkach przez p. M. lir. Łosia, produktów leśnych, zw ie­
rzyny lasowej, drobiu, pielęgnowanego w dobrach p, K. Barań­
skiego w Radłowicach, i ryb. Poruszono wówczas projekt, aby 
zawczasu wybrać z pom iędzy bydła włościańskiego takie sztuki, 
które nadawałyby się na wystawę powszechną, a następnie po 
wybraniu subweneyami zachęcić w łaścicieli do starannego utrzy­
mania tych sztuk bydła aż do czasu wystawy. Reprezentant 
miasta Sambora oświadczył ze swej strony gotow ość zachęcauia 
m iejscowych przemysłowców i rzemieślników do obesłania wy­
stawy, mianowicie z działów : bednarstwa, szewstwa, stolarstwa 
i tokarstwa. Tenże reprezentant wziął również na siebie obo­
wiązek obesłania wystawy okazami przemysłu dom owego, mia­
nowicie płótna, wyrabianego przez włościan w Czukwi i Strzał- 
kowicacli. Bezwątpienia komitet Samborski zakreślił sob ie pię­
kne zadanie i życzyćby tylko wypadało, ażeby zadanie to speł­
n ił w całości. Część tego zadania, niestetj-, ju ż  nie zosłała 
spełniona; powiatowa wystawa przeglądowa mianowicie dotych­
czas nie przyszła do skutku i nic się w tym  kierunku nie 
zrobiło. B yć może, że powodem tego zaniedbania jest ta oko­
liczność, iż inieyator tej wystawy, p. marszałek Serwatowski, 
je s t  od kilku m iesięcy chorym . Jednakowoż reszta członków 
komitetu nie powinna była  odstąpić od wykonania tej pięknej 
myśli.

Jfa pierwszej kadencyi sądów przysię­
głych W  Samborze, trwającej od 26. lutego do 22. marca 
1894. sądzono następujące sprawy: 1) Dmytra Boreckiego o skry­
tobójcze morderstwo —  zasądzono za zabójstwo na 3 lata cięż­
kiego więzienia; 2) Rozalii Zaleskiej o kradzież — uwolniono; 
3) Piotra Szurmaja o rabunek — zasądzono za gwałt publiczny 
na 4 miesiące ciężk. w ięź.; 4) Pawła W ołoszyna o morderstwo 
—  zasądz. na 6 miesięcy za występek przeciw bezpieczeństwu 
cia ła ; 5) Iwana Paloka o zabójstwo — uwolniono; 6) Józefa Ł o ­
zińskiego o podpalenie — uw olniono; 7) Katarzyny Oleśków o 
podpalonio —  zasądzono na 6 lat ciężk. więź.; 8) Oleksy Bybłów 
Sader o zabójstwo —  zasądz. na 2 lata ciężkiego więź.; 9) Jana 
Kopciueha o sprzeniewrz. — uw olniono; 10) Iwana Jaworskiego 
Ostrasiewieza — relegowano do następnej kadencyi: ] 1J JTrynia

Borysia o podpalenie — uwolniono; 12) Iwana Kurbyta, syna 
Mikołaja, o podpalenie — uwolniono; 13) Oleksy Seneńki o pod­
palenie —  zasądzono na 6 lat ciężk. w ięź.;. 14) Anastazyi Fe- 
dytnik o dzieciobójstw o — zasądzono na 3 miesiące arosztu za 
zatajenie porodu ; 15) Fedora M arciowa o podpalenie — uwol­
n iono; 16) Iwana Gedza o podpalenie —  zasądz. na 5 lat cieżk. 
w ięź ; 17) Jurka W asyłeńki o zabójstwo — uwolniono; 18) Ma­
ryi W iktorow ej o oszustwo — uw olniono; 19) Petra Tym kowa 
o zabójstwo — zasądz. na 6 mies. aresztu za wyst. przeciw bez­
pieczeństwu życia ; 20) Michała Eustachiewicza o oszczerstwo, 
zhańbienie i oszustwo — zasądz, na jeden rok więź, za uwiedze­
nie do nierządu; 21) Iwana Sadowskiego o podpalen ie— zasądz, 
na 3 lata ciężk. więź ; 22) Kaśki M arcynyszyn o dzieciobójstwo — 
zasądz. na 3 mies, aresztu za zatajenie porodu; 23) Hnata Bre- 
coka i tow. o zgwałć, niew. — zasądz. na l 1/, roku ciężk. w ięź.; 
24) Trofym a Tynduryaka i tow. o oszustwo — zasądzono na 3 
miesiące więź.; 25) Izaka Feilora o oszustwo — u w oln iono; 26) 
Zachara Czułapa i tow. o podpalenie — uwolniono; 27) Anny 
Halimierki o dzieciobójstwo — uw olniono; 28) Jakima Jarycza 
o podpalenie — zasądz. na 12 lat ciężk. w ież.; 29) Iwana Ba- 
bińczuka o rabunek — zasądz. na 3 dni aresztu za przekrocz, 
lekkiego uszkodzenia cia ła ; 30) Stasia W agunki o podpalenie — 
zasądz. na 3 lata ciężk. więź.; 31)Jacia  Franki i tow. o kradzież 
— zasądz.; Jacia Franka na 3 lata ciężk. więź., Iwana Franka 
na 10 mies. ciężk, więź., Michała Franka na 5 mięs. ciężk. więź, ;
32) Herscha Steina i tow. o kradzież — zasądz.: Herscha Steina 
na 6 lat ciężk. w ięź , Issora Lippmanna na 5 lat ciężk. więź
33) Salamona Kalbela o ciężk. uszkodz. ciała — zasądzono na 1 
miesiąc aresztu za przekrocz, przeciw bezpiecz. ciała ; 34) Hindy 
Kapauner o dzieciobójstwo —- zasądz. na 2 mios. arosztu za za­
tajenie porodu ; 35) Anny Sworoń o dziociobójstwo — zasądz. na 
3 lata ciężk. w ięź.; 36) Beziona Eschkeles o oszustwo — uw ol­
n iono; 37) Kseni Muszkiewicz o dzieciobójstwo — zasądz. na 3 
mios. aresztu za zatajenie porodu.

Towarzystwo artystów dramatycznych pod 
dyrekcyą p. J. W iniarskiego, dające u nas od dłuższego czasu 
przedstawienia w sali kasynowej, odegrało dnia 9. marca na 
cześć im ienia Kościuszki znany obraz bistoryczno-ludow y W ł. 
Anczyca p. t. „Kościuszko pod Racławicam i". Cel i dobro chęci 
artystów postawiły przedsięwzięcie ich, żo tak powiemy, ponad 
krytykę, od której się też uchylamy. Sala była literalnie przepeł­
niona, wskutek czego panowało nieznośne gorąco. Każdy „obraz“ 
oklaskiwano z zapałem. W ogóle powiedzieć możemy, że artyści 
pracują szczerze nad tom , aby zadowolić publiczność. W ięcej 
od prowincyonalnego teatru, nie pobierającego subwencyi, w y­
magać nie możemy.

Filia towarzystwa ,,ProŚlVity” uchwaliła na po­
siedzeniu, odbytom dnia 8. marca b. r., założyć nowe czytelnie 
we wsiach Torhanowicach i Straszewicach i urządzić wieczorek 
muzykalno-wokalny na cześć Szewczenki w czytelni w Bereźnicy.

(Normalny powiększony stan pokojowy 
(Norm alor erbóheter Friedonstand) wejdzie z dniem 1. kwietnia 
b. r. w życie w galicyjskich  pułkach piechoty. W skutek tego 
kompania każdego pułku powiększoną będzie o 9 ludzi, mia­
nowicie o 6 szeregowców, 2 frajtrów i 1 kaprala.

y  nrofesorowie. W  dniach 18. i 19.
iw ienia kuglarskie niejaki p. 

■zsrnw takiego rodzaju przedstawie- 
wiele ludzi. d!a których i takie w idowisko jest 

pewną rozrywką.. Chcemy zwrócić tylko uwagę na niewłaściwy 
sposób afiszowania się tych panów prestigatorów, do czego 
powód dał nam właśnie p. Merelli. Oto na barwnych afiszach 
pokaźnemi literami by ło  kilkakrotnie wypisano ; P r o f e s o r  M e­
relli ! Ż y jem y w Austryi i wiemy dokładnie, komu prżynależy 
tytuł profesora; ażeby go uzyskać, trzeba przechodzić różne 
szczeble studyów, a jirzytom różne stadya zawodu służbowego, 
boć są przecież nauczyciele w szkołach średnich, a nawet na 
uniwersytetach, którzy pokończyli studya uniwersyteckie, a je ­
dnak nie mają joszcze prawa do tytułu profesora. Jost to tytuł 
zaszczytny i ażeby go otrzym ać, trzeba nabyć pewną miarę 
wiedzy pozytywnoj i pośw ięcić na to niemało ciężkiej pracy. 
Toteż z tytułem „profesor", „sędzia", „prokurator1* i t. p. łą ­
czy się pewne znaczenie nie tylko w statucie urzędniczym, ale 
także w życiu socyalnem i w państwie naszem jeszcze nie do­
szło do togo, aby mianowano ,,profesoram i" kuglarzy, linosko­
czków, prestigatorów i różnogo rodzaju trapiduchów. Łepioj więc 
byłoby, panie Merelli, okrasić swoje imię odpowieduiem mianem 
swego fachu, niż używać szumnego a nieprzysługującego dla 
pana tytułu „profesor". Zwracamy się przytem do odnośnej 
władzy z prośbą, ażeby dając koncesyę tego rodzaju sztukmi­
strzom, nio pozwalała im nadużywać szanownych a unorm ow a­
nych w naszem państwie tytułów, co chyba do powagi kompe­
tentnych osób wcale sic nie przyczynia. W  ten sam sposób, 
jak to uczynił p. Merelli, m ógłby inny sztukmistrz mianować 
się „sędzią", „doktorem ", „prokuratorem " i t. p ., co według 
naszych ustaw jest niedozwolonem.

Biliny, choć nio bardzo malownicze, oglądać można w 
naszym grodzie prawie vis a vis kościoła parafialnego. Tuż obok 
nietynkowanego i odartego budynku, noszącego na froncie w y ­
wieszkę z napisom : „Skład wapna i węgla kamiennego — Osias 
W eiss", wznosi się wprawdzie nie stare zam czysko, ale zado- 
wolnij się, łaskawy Czytelniku, — stara rudera zwykłej jakiejś 
niedokończonej budowy (do wnętrza zaglądać nie radzimy...). H i­
storyczną jrst ta ruina o tyle, że stoi w śródm ieściu już od lat 
wielu, a nikt o usunięciu je j nie pomyśli.

„Teatr iln*yi” i przedstawienie „naturalnych endów" 
zapowiedziały nam niedawno olbrzym ie afisze. Jakiś „specyalista 
nowoczesny", jak się sam nazwał w ogłoszeniu, który „m iał 
zaszczyt wobec książąt dawać swoje przedstawienia1*, u nas 
skromnem przedstawieniem — w kawiarni p. Kocha chciał się 
zadowolić. A le chociaż upewnił publiczność, iż na jego produk- 
cyi „każda familia może być  obecną" fdla czegóżby n ie? wszak 
nie m yślał pokazywać nam raju), jakoś w naszych trzeźwych 
czasach nikt nie b y ł ciekaw „cudów ". Publiczności — nie było, 
a „nowoczesny specyalista" pojechał dalej z iluzyą w sercu i — 
w kieszeni,,.

Pobór wojskowy odbywa się w Samborze bież. m ie­
siąca w następującym porządku: z gmin powiatu w dniacli 
19—22. przed świętami i w dniach 27— 31. po św iętach; z miasta 
Sambora w klasio pierwszej dnia 30., a w klasach drugiej i 
trzeciej dnia 31.

W łaściciel łaźni parowej, p. Medlinger, powi- 
nienby postarać się o to, aby w jeg o  „zakładzie", jeżeli ten 
lokal tak nazwać wolno, także w porządnych wannach metalo­

wych można brać kąpiele. W anny, będące tam teraz w użyciu, 
urządzone są trochę za prym itywnie, a prym itywniej jeszcze 
w yglądają łazienki, gdzie wanny te stoją. W  Samborze możnaby, 
jesteśm y tego pewni, utrzymać porządniejszy zakład kąpielowy 
bez straty. Przepychu nie wym agam y wcale, lecz mamy prawo 
wym agać staranności i porządku w utrzymaniu. P. M. ze swo- 
jem i „term am i" by łby  za rzymskich czasów z pewnością zban­
krutował. Dziś czasy in n e ; przyzw yczailiśm y się z konieczności 
brać ciepłą kąpiel tylko od wielkiego święta, właśnie dlatego, 
że brak nam stosownych zakładów, gdzieby można kąpać się 
porządnie i za tanią opłatą. Od Rzym ian wzięliśm y za to w 
spuściźnie zdanie Seneki: „Optim um est pati, quod emendare 
non possis" — i powtarzamy je  przy każdej sposobności. A le 
chcem y wierzyć, ze p. M. zastanowi się bliżej nad naszą notatką 
i że w przyszłym  zimowym sezonie kąpać się u niego będziemy 
w nowych wannach i porządniejszych łazienkach.

Kw iatek językowo-Stylistyczny. Zamieszczamy 
na tern miejscu dosłowny odpis świadectwa moralności, wysta­
wionego przez pewną zwierzchność gminną naszego powiatu.
Świadectwo to b rzm i: Ze strony Zwierzchności gm innej w ........
stwierdza się że dotychczasowe zachodzenie się Jędrzeja . . . .  
było ciongłem  pociągiem  do kradzieży i boltajstwa i że pomimo 
częściowych upomnień onegoż tak ze strony Zwierzchności Gmin­
nej jakoteż i od inkszycb ludzi żadnej poprawy po sobie nie 
pokazowa!.

Z  powszechnej wystawy krajowej we Lwo­
wie. (Odezwa sekcyt muzycznej.) Sekcya X X II ., mająca przed­
stawić na powszechnej wystawie krajowej we Lw ow ie sztukę 
muzyczną narodową, zwraca się ponownie do ca łego społeczeń­
stwa naszego z prośbą o popieranie pracy w złożeniu działu o- 
kazowogo muzycznego. W szystkie zatem osoby i in stytu cje  du­
chowne i świeckie, posiadające jakiekolwiek instrumenty dawnej 
lub nowoczesne, zabytki pamiątkowe, rękopisy, wydawnictwa i 
d., raczą je  zgłaszać do Dyrekeyi wystawy (Jagiellońska 15- * 
n a j d a l e j  do  d n i a  15. k w i e t n i a .  Druki i formularze 5* 
trzebne do zgłoszenia, wydaje Dyrekcya wystawy. Nadto u' 
sza komitet wszystkie Towarzystwa m uzyczne, wszystkie ,a 
śpiewackie i wszystkie orkiestry miejskie i włościańskie, n ra­
czy ły  nadsyłać fotografie zbiorowe lub układane w  jedni .„„ść . 
Również nader pożądanemi są fotografie wszystkich ns’ t.ów z 
kraju, o ile możności w formacie gabinetowym . W  1 isyłaniu 
tychże nie powinna grać żadnej roli przesadna skro . mść, ch o­
dzi tu bowiem o przedstawienie także i w tej d ,  dze obrazu 
istniejących u nas towarzystw i całego zastępu h zi poświęca- 
jącjmh się muzyce, bez względu na to, czy im i, a ich są og ó ­
łow i mniej lub więcej znane. W szystko, co ma związek ze 
sztuką narodową, je j przeszłością czy stanem liecnym, stanowi 
już przedmiot wystawy i przez komite*- rzyjętem będzie z 
wdzięcznością. Nikt więc z osób, posiadaj.; ych podobne przed­
mioty, nie powinien się cofać przed sp; .nieniem tego obywa­
telskiego obowiązku, tern więcej, że ker *oi za całość i 
ruszalność tych przedm iotów ręczy i że wszystkie one 
umieszczono na wystawie w sposób pie dopuszczający naj 
szej obawy o jakąkolwiek stratę lub szkodę.

Towarzystwo śpiewackie ,.F,cho“ rozi 
niejszem konkurs na najlepszy utwór chóralny na głó-J 

dowolnej objętości, z tekstem polskim  świeckim. O
w'wysokoBoUbOfhirorou w /Jor L , t i !>:'*«:ać sie nam 
rowie polscy .

Utwory konkursowe mają być  oryginalne, dotąd nigdzie 
niewykonywaue, a należy nadsyłać je  pod adresem p. Fontany, 
prezesa „E cha", najpóźniej do dnia 15. kwietnia 1894. roku. 
Utwory mają być zaopatrzone dowolnem godłem , taksamo ko­
perty zawierające imię i nazwisko, tudzioż m iejsce zamieszkania 
kompozytora. Trzy utwory, uznaue przez ju ry  za najlepsze, w y­
konane zostaną w lipcu b. r. na koncercie wystawowym „E ch a".

W szystkie pisma polskie prosim y o łaskawe powtórzenie 
tego ogłoszenia.

W e Lwowie, dnia 15. marca 1894 r. — Za W ydział „E cha" 
Mary a Julian Fontana, prezes nip. Feliks Joszt, sekretarz mp.

Wiadomości osobiste. C. k. starszy radca dyrek- 
cyi skarbowej w Samborze p. M i c h a ł  hr.  D z i e d u s z y c k i  
wyjechał w sprawach urzędowych do Krakowa.— C. k. sekretarz 
starostwa p. J ó z e f L e s i e w i c z  przeniesiony został na własną proś­
bę w stan spoczynku, a na jeg o  m iejsce przydzielono do tutejszego
starostwa p. Z y g m u n t a  Z u k i e w i c z a  ze Staregomiasta. __
P. F r a n c i s z e k  K o m o r o w s k i ,  c. k. sierżant powiatowy, 
przeniesiony również w stan spoczynku, a je g o  miejsce zastąpił 
p. J ó z e f  M a c h a c z e k ,  c. k.  sierzaut pow. z Turki. — Ks. 
kanonik F r a n c i s z e k  M a t w i j  k i e w i c z,  proboszcz łać. w
Czukwi, otrzym ał prozentę na Brzysko w pow. jasielskim . __
Taksatorami dóbr tabularnych dla Samborskiego obwodu sądo­
wego miauował tutejszy c. k. sąd obwodowy właścicieli w ięk­
szych posiadłości p. L u d w i k a  B a l i c k i e g o  z W ykot i p. 
W i k t o r a  P o t e n a  z B łażow a, jakoteż właściciela mniejszej 
posiadłości p. J a n a  B a r a n i e c k i e g o  z H orodyszcza.

Zm arli. W  Drohobyczu zmarł dnia 19. b. m. adwokat 
krajowy W o l  sk  i po 25-letniej działalności zaw odow ej.— W  Sam­
borze umarł nagle dnia 19. b. m. rano J a k ó b  D ą b r o w s k i ,  
dozorca więzienny.

K alendarz m yśliwski. W olno polow ać: na ptac­
two wodne i błotne w ogólności, na pardwy i dropie do 15. 
kwietnia; na słonki do 20. kw ietnia; na cietrzewie i g łuszce do 
20. maja.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Ceny zboża w Samborze, dnia 22. marca 1894. 
(Za 100 kilogramów netto)

Pszonica 
Ż yto  . .
Kukurudza 
Jęczm ień 
Owios 
Groch . .
Bób . . 
Fasola

złr. ct.

50
25
50
90

W yka . . .
Proso . . .
Hreczka . . .
Konicz nasionie 
Rzepak . , .
Kartofle .
Nasienie lniane 

„ konopne

8
5
7

75
11

2
9
8

50
20

40

Tendencj'a co do jęczm ienia i wj’ki zwyżkowa.



ROZKŁAD JAZDY
pociągów osob. kolei państwowej w Samborze. 

(Podług czasu średnioeuropejskiego.)

P r z y c h o d z ą -oo
cb M

in
.

Z  Zagórza, Chyrowa w nocy 2 57
Z  Krakowa, Lwowa, Przemyśla, Chyrowa rano 9 35
Z Krakowa, Lwowa, Przem., Zagórza, Chyr. wieczór 8 07
Z Husiatyna, Stanisławowa, Lwowa, Ławocznego,

Stryja . . . . w nocy 11 58
Ze Lwowa, Ławocznego, Stryja rano 11 09
Ze Stanisławowa, Lwowa, Skolego, Stryja popoł. 2 05

O d c h o d z ą
Do Stryja, Lwowa, Ławocznego, Stanisławowa, H u­

siatyna . . . . w  nocy 3 07
Do Stryla, Lwowa, Skolego, Stanisławowa rano 9 39
Do Stryja, Lwowa, Ław ocznego, Stanisławowa, Hu­

siatyna . . . . w ieczór 8 11
Do Chyrowa, Zagórza . w nocy 12 02
Do Chyr., Zagórza, Przem., Krakowa, Lwowa prz. poł. 11 14
Do Chyrowa, Przemyśla, Krakowa, Lwowa popoł. 2 09

Uwaga. Czas Samborski jest od czasu średnioeuropejskiego 
o 35 minut wcześniejszy.

D R U K A R N I A
S c h w a r z a  i T r o j a n a

•w Sam borze

f # S i l r E W I l

U C Z N I A
do nauki.

^  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić M  
X  Szan. Publiczność, .ż powróciwszy z ę t  
fC  Wiednia zaopatrzyłam mój

1 M A G A Z Y N
1  STROJÓW DAMSKICH g
v  najnowszymi modelami i  towarami. ^
W  T V ykoB 8 ’ ®«.

w najkrótszym czasie 
K  P O  C E N A C H  N A J N I Ż S Z Y C H  H  

ręcząc za ścisłe i eleganckie wykończenie.
Z szacunkiem

K  SYDONIA JAZŁO W IĘCK A
IG 1—? Sambor, rynek. ^

Schwarza i Trojana
p o d  z a r z ą d o m  F I L I P A  S  O  H  W  A  R  '

W  SAMBORZE, 
zaopatrzona w wielki wybór czcionek,

W YKON U JE

wszelkie zamówienia, wchodzące w zakres sztuki drukarskiej,
jakoto:

dzieła i broszury wszelkiej objętości i w  różnych językach,
T A B E L E  B IÓ R O W E  I G O SPO D A R C ZE ,

bilety wizytowe a la minutę i polecające na kartonach modnych n a p s t o w n ie j s z y c l i
A F IS Z E  rozmaitej wielkości w różnych barwach papieru i druku i t. p.

P O  U M I A R K O W A N Y C H  C E N A C H .
Posiadąjąc d w i e  m a s z y n y  p o s p i e s z n e ,  możemy wykonywać wszelkie 
zamówienia, odnoszące się do zawodu drukarskiego poprawnie, gustownie

i w najkrótszym czasie.

S A i r a i Ł  

towarów mięszanych 
BRONISŁAWA MARSKIEGO

T 7  S  a, m  " b o r z e ,  przy ulicy 1 ’ł r a . c ł r i e j
POLECA

WSZELKIE ARTYKUŁY ŁECUMINCWE
w najlepszej jakość¥, po najtańszych cenach.

Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy, 
polecam się i nadal P. T, Publiczności tak 
miejscowej, jak  i zamiejscowej

z głębokiem  poważaniem

17 i - ?  B r o n i s ł a w  M a ń s k  i.

t j p c x D a o o c
abryka obuwia 

Alfreda Fraenhia/
w Samborze.

Obfity dobór obuwia dla PANÓW , 
PAŃ, CHŁOPCÓW i DZIEW CZĄT, |

jakoteż
a  i  = trzewiki balowe, spacerowe, ślubne,
< ► f :  róijmteż domoioe i dcY^Y^czeń I 
i > gimnastycznych, B U T Y  do jazdy  | 

konnej, do polowania i do podróży.

CEN Y fabryczne, nadzwyczaj 
przystępne, są na podeszwie każdej

^  pary wyciśnięte.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXX :♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦? O C=X=
11S Zasada: dobre a tanie. 1—?

Towarzystwo dla wyrobu

szat cerkiewnych i kościelnych
w S A M B O R Z E

poleca wszelkiego rodzaju szaty liturgiczne dla obu 
obrządków z materyi jedwabnych i wełnianych, spro­

wadzanych wprost z pierwszych lyońskich fabryk.

Stare ornaty przyjmuje się do przerobienia i naprawy. 
C E N Y  U M I A R K O W A N E .

W  Towarzystwie pracują wyłącznie wdowy i sieroty.
1 - ?

Najmodniejsze sukna
m ę s k i e  i d a m s k i e

na obecny sezon 

po cenach najumiarkowańszycli 

poleca P. T. Publiczności 

z szacunkiem

O  H A N D E L

g  bławafr.y i sukienny
Baru cha Friedmanna

w SAMBORZE, w rynku.
20 1- ?

Ozyasza Traua
Hotel i restauracya

pod czarnym orłem
■w Sam borze 

w  d o m u  w ł a s n y m .

Pokoje schludne, usługa szybka,

p i w o  w y b o r n e .

! !  Ceny nader umiarkowane ! S 
21 1— ? 

O CXXXKXXXXXXXk*XXXXXXXXXXx£
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KRAWCZYNI 
S T R O J Ó W  D A M S K I C H
w SAM BORZE, w rynku pod  l. 11.

(wchód z ulicy I. piątro)

w y k o N u j e

wszelkie roboty, w zakres kra­
wiectwa damskiego wchodzące, 
starannie i po cenach umiar- 
22 kowanych. i _?

HhO+O+t
CHŁOPCZYKA, zamiejscowego, liczącego 
lat 14, dobrego, uczciwego prowadzenia, ruchliwego 
usposobienia, przyjm ie do praktyki K  r 0 1110  V 
&■ U s ie l iS ir s k i ,  handel korzeni i win, Sambor, 

25 Iłyitek. 1—?

C H E Z E S C I A N S K I I

H O T E L
Wiktoryi Polakiewieżowej

w  M B O E Z E

znany jest od lat wielu z wygodnych i czystych pokoi, z sumien­
nej i szybkiej usługi.

HOTEL posiada własną

H S f  &  f  1 4 f f  |
w której dostać można zawsze smaczne i zdrowe potrawy. 

Wszystko po cenach umiarkowanych, i_?

J u l i a n  Z i m m e r
w SAMBORZE

p r z y  ul. K opern ika
wykonuje

H eli roboty perokarsfeie
ściśle i dokładnie

i  poleca swój

^ z a k ł a d  f ryzyerski .
Przyjmuje również brzytwy d o1 

obciągania.
Usługa skrzętna, wykonanie,

sumienne.
i - ?
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B U C I K I  D A M S K I  U
w cenie zł. 2*90, 3 75, 4‘20, f /20. 

B U C I K I  M Ę S K I E
w cenie zł. 9*60, 6'50,

oraz
KALOSZE prawdziwe Petersburskie

d l a  P a ń ,  P a n ó w  i d z i e c i  
p o  u m i a r k o w a n y  cl i  c e n a c h  polecają '

BUKOWCZYK i MILEWSKI
1 w Samborze. 1—?

Vs, A M y M  ^

E i l
rt Z powodu wielkiego zapasu Q
X nąjnous/.ych A
T  U B R A Ń  G O T O W Y C H  Y
O  m ę s k ic h , d a m s k ic h  i d z ip s ln iS c h  O
O jakoteź tS

M A T E R Y l Ł O K C IO W E JV  
u sprzedaje je  ^
A  po cenach nuiumiarkowańszych Q

O b u d B l  DAWIDA REIZESA O
O 2 w Samborze. 2 - ?  O 
♦ O O O O O O O  O ł

ó;«M. Goidberg*
w  S a m b o r z e

poloca swój
H A N D E L

£  porcelany i szkła, ą
ś SKŁAD WÓD |
fc M I N E R A L N Y C H .  M

towarów modnych

w Si naborze, w rynku 
p o l e c a  

k a p e l u s / . e  m ę s k i e ,  
b i e l i z n ę  ( l l a  p a n ó w ,  
k r a w a t y  i t . p .  i  t .  p .  

w ■wielkim wyborze,
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ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 

W. Droździewicza
a r t 3r s t 3 r - j i 1a a . i a . r z a .  

w S a m b o r z e ,  przy ul. rzeźnickiej,
o t w a r t y  [jjj

codziennie od godz. 9. rano do zmierzchu, bez względu na pogodę. [ jj

Przyjmuje zamówienia, wchodzące w zakres fotogra- [jj 
ficzny, jakoteź artystyczny i poleca szczególnie Iffi

?  °iała CD
* 'r z j D

■ i ® '

s u

t li'

CD

CD
O
IM

  Uli
powiększenia aź óo naturalnej wielkości, wyko- I 

nane na porcelanie i jedwabiu. *t
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B a r d z o  t a n i e
P O ŻY T E C ZN E  i PO U C ZA JĄ C E  

pisino ludowe ilustrowane:

„ N O W Y  D Z W O N E K "
wychodzi rok drugi w K r a k o ­
wie pod redakcyą X. M. Dziurzyń- 
skiego i kosztuje rocznie tylko: 2 zł. 
5 0  cnt., półrocznie: 1 zł. 2 5  cnt.

Kto pragnie oświaty ludu w 
duchu prawdziwie katolickim, niech 
to pisme prenumeruje.

A d r e s :  Redakcya „Nowego 
Czw órka”, Kraków', ul. Pijarska 
pod 1. 5. 8 1 -3

a w SAM BORZE.

| SKŁAD TO W ARÓ W
I 

I
poleca |

I k a p e l u s z e ,  b i e l i z n ę , . *  
p e i  f n m e i  y e , p r z y -  L  

I  b o r y  t o a l e t o w e  i t. d. |

J w  w ielkim  .wyborze I

C y t r a ,  nowa, jest do naby­
cia pod korzystnymi warun­

kami.
Bliższa wiadom ość w Admi- 
nint racy i O a z e f y  Samho rskie-j'\

PRZY NADCHODZĄCYCH ŚWIĘTACH

l Sara Leiner

+  Firma założona w r 18Ó1.+

lOzyasz Eisnerf
4 w  S a m b o r z e  4
X poleca swój handel %
♦ towarów korzennych, ♦ 
4 szkła i porcelany, ro- 4 
X zmaitych farb . oraz X 
4 wszelkich WOD mine- 4
+ 5 rolnych. l —? +
♦  Jedyny skład drożdży praso- ♦
♦  wanyeh z fabryki A . J . Mau- ♦  
+  tnera i svmi w e W iedniu. ♦

ALOJZEGO HOUWATH A
• w  S A M B O R Z E  

poleca wszelkie wyroby z cukru, torty, ciasta, lody,

jak oteż n a  ś w i ę t a

baby wielkanocne, przekładance, mazurki, baranki wielka­
nocne, kwiaty i t. p. rzónży, wchodzące w zakres cukierniczy. 

Poleca nadto W I N A  oryginalne i własnego napełniania; b u t e l k a  
bardzo dobrego węgierskiego lnb austrj^ackiego wina od 50 Cl.

Również utrzymuje C O  G N A  K I  firmy Barnelt, Dopuis, jakoteź 
wszelkie L I K I E R Y "  i W Ó D K I  krajowe i zagraniczne.

Dziękując P. T. Publiczności za dotychczasowe popieranie mnie, 
polecam się i nadal łaskawym względom.

Z  głębokim  szacunkiem

ALOJZY HORWATH.
7 1 - ?

m  P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M
w  S  a, m  b o r z e ,  r y n e k  1. 3 © -

n t r / . y i n n . j c  n a  s k ł a d z i e :
W szolkio opatrunki chirurgiczne, przyrządy gum owe i techniczno przybory dla pp. le­

karzy, w yroby lecznicze (specyfika,) krajowe i zagraniczne, środki toaletowe Ihnatowicza i za­
graniczne, m ydła lecznicze desinfekcyjne i toaletowe, perfum y angielskie i francuskie oryginalne 
i w mniejszych ilościach, wszelkie wody mineralno, koniak prawdziwy francuski i tokajski w 
w butelkach od jednej korony i wyżej, malagę, wszelkie w ina lecznicze, środki desinfekcyjne.

10 ocet spirytusowy. F a b r y k a  w o d y  s o d o w e j . 1 -  ?

I

W. SMIESZKIEWICZA w Samborze
poleca P. T. Publiczności 

torty, mazurki, baby, placki krakowskie, ser­
niki, makowniki, wszelkiego rodzaju enkry i 
ciasta w ja k  najlepszej jakości i po ja k  naju- 

miarkowaiis/.ycli cenach.
Przyjmuje T O R T Y  do U B I E R A N I A  

w cenach od korony począwszy.
P. T. Publiczność uprasza o łaskawe względy

zawsze do usług gotow y
■\7vr. Simieszłcie^KT-icz

11 1—? rynek, promenada.

K i W m W m W W m W m W W W m

w

po cenach nizkich lecz stałych
POLECAJĄ

KROMER i
ZAKŁAD FRYZYERSKO- PERUKAnSKI

Ferdynanda Geislera
• w  S a m b o r z e ,  w  r 3riL.ls:‘U.,

wykonnje wszelkie roboty, w zakres tego fachu 
wchodzące, ręcząc za szybkie, sninicnne i do­

kładne wykończenie.
Przyjmuje również B R Z Y T W Y  do obciągania i poleca 
12 różnego gatunku PERFU M  \ i OLEJKI. i —?
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K A M I E N I A R S  KO- RZE Ź B i A R S KI
M ICHAŁA BOŻEJKI

■W S  a. m  To O r  Z  e ,  przy ul. drohobyckiej, 
z f i l ią w Drohobyczu, 

wykonuje wszelkie roboty, w zakres kainieniarsko- 
rzeżbiarski wchodzące, z różnego gatunku marmu­

rów, granitu i kamienia (piaskowca), jako t o :

SCHODY, BALKONY, BALUSTRADY, SŁU PKuM ). |
Posiada także na składzie

P O M N IK I > N A D G R O B K I
i przyjmuje również zamówienia na takowe, wraz z pod­
murówką i gruntownam ustawieniem na cmentarzach 

P O  C E N A C H  U M I A R K O W A N Y C H .
Z poważaniem

13 i—? Michał Bożejko.

w SAMBORZE, Bynek,

W I N A
białe i czerwone, austryackie i węgierskie 

stołowe, deserowe, Tokaje,

Koniak, dobrą Źytniówkę —  Rosolisy bolanowickie, 
Jarzębiak, Jarzębinkę, —  Likiery francuskie i 

krajowe. —  RUM Cuba i Jamajka.
Porter oryginalny angielski i Porter żywiecki.

B O K  O K O C I M S K I
Piwo Ale, —  Piwo pilzneńslde mieszczańskie, 
Piwo okocimskie exportowe, — Piwo oko­

cimskie leżak.

K a r t y  do g r a n i a .
T U T K I  N I E K L E J O N E .

14 I - ?

W ydawca i redaktor odpowiedzialny : Stanisław Stefanowski. Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze.

08279978


